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WIADOMOŚCI 7, TEATRU WOJNY.
Od Ministra wojny. 14 (26) Października, —  Do 

■Wczorajszego wieczoru pomiędzy Kinhurnem i Niko-  
ła jew cm  nic now ego nie zaszło.

Nieprzyjaciel, który w yszedł z Eupatorji, w r ó c ił  do 
tegoż miasta. (Gaz. R zą d  )

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ukaz N A JW Y Ż S ZY  o pen sjach  em eryta ln ych  i  do­

datkach  do nich.
( C i ą g  d a l s i y . )

1 Pani Wiktorji z Baranków Ziętarskiej, w dowie  po 
Józefie Zięłarskim, b. podleśnym straży Odrowążek  
w leśnictwie Samsoriów gubernji Radomskiej, rs. 56  

1śop. 2 5 .  P- S tan isław ow i Stas ińskiem u, b. rew izo­
row i ce lno-rogatkow em u przy komorze celnej P ep łó -  
wek. rs. 135  Pani Weronice z Gedroyców Dąbskiej, 
■wdowie po radcy hono. Winc. Dąbskim, nadleśniczym  
leśn ictw a Serejc, oraz ich corkom: Konstancji-VValeH- 
tynie-Marji, Anieli-M arji-Petrooeli i Hclenie-Marjan- 
nie-Elżbiecie, rs. 3 7 5 .  Pani Bogumile z Prądzj tiskich 

' Piotrowskiej, wdowie po Andrzeju Piotrowskim, plom -  
biarzu przy komorze celnej lej klasy Szczypiorno, o- 
Taz ich dzieciom: Antoniemu, Florentynie i Ludwiko-  
Avi, rs. 9 0 .  Janowi Kozakiewiczowi, b. strażnikowi 
celno-granicznem u okręgu 5go. rs. 4 5 .  Panu Rocho­
wi Tum-iszewskiemu, b. nadstrażnikowi starszemu  
straży celno-gramcznej w okręgu 3m, rs. 1 4 5  k. 20 .  
M ichałowi Kulińskiemu, b. strażnikowi konnem u eel-  
no-granicznem u w okręgu 5m, rs. 6 0  kop. 5 2 .  Panu  
F e l ix o w i - Antoniemu Hoszko czyli Hoszkowskiemn, b. 
rewizorowi celno • rogatkow em u przy komorze celnej  
2ej klasy S łu ż e w o ,  rs. 150. Szym onow i Tomela, b. 
strażnikowi celno-granicznem u w okręgu 4m , rs. 60.  
Filipowi Makowczenko, b. strażnikowi celno-gramczne-  
‘ttin w okręgu Im, rs. 9 5  kop. 62 . Tomaszowi Danie-  
lew ieżowi, h. strażnikowi celno-granicznem u w okrę­
gu 3m , rs. 45 .  Józefowi Stankiewiczowi, b. strażni­
kowi celno-granicznem u okręgu 5go ,  rs. 4 5 .  P. Sta­
n is ła w o  w i-Nepom ucenowi B ie lowskiem u, b. kontro­
lerow i komory celnej lej klasy Szczypiorno, rs. 112  
kop. 5 0 .  Pa»i Justynie z domu Cochet Pomarnackiej, 
w dowie  po Knlixcie Pomarnackim, radcy honorow ym  
kontrolerze klasy le j  w banku Polskim, rs. 75. Pani 
Ludwice z Mościckich Falkerithal, w dowie po sek re ­
tarzu kolegjalnym Karolu-Robercie-Ottoriie Falken-  
thal, inspektorze ekonom icznym  fabryki tabak w S ie l -  
cach, oraz ich dzieciom: R obertowi-Ludwikowi i Lu-  
dwice-Robertynie, rs. 180. Franciszce z Rydlów Ma- 
szewskiej, wdowie po Frederyku - Teodorze Maszew-  
skim, dozorcy rzezi przy s łużbie konsumcyjuej w War­
szawie, oraz ich dzieciom: Juliannie-Katarzynie-Fran-  
ciszce, Marjannie-Cecylji-Elżhiecie, W ład ys ław ow i-  
Norbertowi-Franeiszkowi. Adam owi-Szczepanow i, A n­
nie, Salom ei,  Hilaremu-Józefowi i Józefowi-Nikode­
m o w i,  rs. 36 . Pani Anastazji z W ohlfeylów W ojszy-  
ckiej, w dowie  po radcy kolegjalnym Janie-Nepom uce-  
nie Wojszyckim, radcy najwyższej izby obrachunko­
wej, oraz ich córce Florentynie, oprócz pensji rs. 3 9 5  
kop. 7 0 ,  dodatek w ilości rs. 7 5 4  kop. 3 0 .  Janowi 
Zacharyaszajtys. b. dróżnikowi, oprócz pensji rs. 16  
kop. 12  i pół,  dodatek w ilości rs. 16 kop. 12  i pół.  
Joannie z Heryngów Igo  ślubu Szulcckiej, 2g o  W i­
śniewskiej, w dowie  po Walentym W iśniew skim , b. 
dróżniku, oraz ich dzieciom: Juliannie i Marjannie, rs. 
37  kop. 6 2 .  Marjannie z Ryczków czyli Ryczkowskich  
Kulka, w dowie po Marcinie Kulka, b. dróżniku, oraz 
ich dzieciom: S tan is ław ow i.  Antoniemu i Marcjannie, 
rs- 3 5  kop. 4 7 .  Piotrowi Pawlikow skiem u, b. dróżni­
kow i rs. 1 6  kop. 12. Marjannie z Osiców Igo  ślubu  
KowaUkowćj, 2 go Kamudzińskićj v. Komodzińskiej,  
w dowie po Mateuszu Kamudzińskim v. Komodzińskim,  
b. dróżniku, oraz ich dzieciom: Hipolitowi, Jakóbowi 
i Józefie, rs. 3 5  kop. 4 7 .  B łażejowi Golińskiemu, b. 
konduktorowi 2ej klasy X ll lgo  okręgu komunikacji, 
rs. 195 .  Juljanowi Charytonowi, b. dróżnikowi, rs. 

kop. 50 .  Tomaszowi Klaper, b. dróżnikowi, rs.
Marjannie z W łodarków  czyli W łodarczyków  

Wójcik, w dowie  p o  S tan is ław ie  Wójcik, b. dróżniku, 
oraz ieh dzieciom: Szym onow i, Annie, Rozalji i Jakó- 

rs. 3 0  kop. 2 5 .  Józefowi Szultz, b. starszemu  
szkutnikowi mostu na rzece Wiśle pod Warszawą, rs.

1 08 .  Annie z Szrejterów Kopycińskiej.  w d ow ie  po | bniejszych księstw, że nierozw ijam y mniejszych p o-  
Piotrze Kopczyńskim czyli Kopycińskim. b. dróżniku ( Ale M a z o w s z e  z n a c z e n i e m  swoiem nrzew vz-
rs. 17 kop. 7 3 .  Antoniemu Raczkowskiemu, b. dozor­
cy rzeki W is ły ,  rub.sr. 9 0 .  J ó z e f o w i  Garyńskiemu, b. 
dróżnikowi w m. Warszawie, oprócz pensji rs. 45 , do­
datek w ilości rs. 27 .  Pani Emilji z Hibnerów Mory­
no. w dowie  po sekretarzu guberuialny.m łe r d y n a n -  
dzie Moryno, b. pomocniku inżeriiera przy budowie  
traktu bitego Kijowsko-Brzcskiego. oraz dzieciom je ­
go z Igo małżeństwa z Lmilją z Chlebków czyli Hle-  
blów, Waleremu i Alexandrowi, a z 2 go  z pomienio-  
ną wdową Karolinie-Kaiixcie, rs. 1 12  kop. 50 .

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i)•
K om isja  R zą d o w a  S p r a w  W e w n ę trzn ych  i  D uchow nych . 

Na zasadzie od ezw y  jW . Konsula Jeneralaego Królewsko-  
Pruskiego z dnia 2 7  Września r. b. Nr 3 1 7 9 ,  Komisja Rzą­
dowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych podaje do w i a ­
d om ośc i  pow szechnej ,  że  regeucja w Opolu w Szląsku z p o ­
wodu grasowania zarazy bydłęcćj ks ięgosuszem  zw an śj  
w Królestwie Polskiśm w miejscach  blisko grkriicy Pruski ej 
położonych  postanowiła;

t .  Nie przepuszczać w ca le  przez granicę sw e g o  D ep a r­
tamentu bydła rogatego ,  ow iec ,  trzody ohlewnćj,  kóz, p sów  
1 drobiu, tudziez św ieżych  skór z bydła rogatego 1 innych 
zwierząt,  rogów, ło ju  nie przetopionego, mięsa, mierzwy,  
paszy suchćj i używanych sprzętów stajennych wszelkiego  
rodzaju. „

S. Nie przepuszczać także surowej w ełny, skór w ysuszo ­
nych, sierści i w ło s ó w  zw ierzęcych  (wyjąwszy szczecinę)  
skoro nasuw a się uzasadnione podejrzenie,  że  takowe przed ­
m ioty  p och od zą  z miejsc dotkniętych zarazą.

3 .  D ozw olić  takim tylko o so b o m  przejśc ie  przez granicę,  
o których z p ew n o śc ią  sądzić m ożna, że nie znajdow ały  się  
w  miejscu istnienia zarazy, lub tam że nie miały żadnśj  z b y ­
d łem  chorem  bezpośrednićj  styczności .

Wszystkim zaś innym osobom , ktćre ze s w e g o  p o w o ła ­
nia m ogły  mićć styczność  z b y d łe m  rogatćm, jako to: han­
dlarzom bydła i skór, rzeżnikom, garbarzom, oprawcom  za­
bronić  przejścia granicy, wrazie  zaś kooiecznćj  tego  p otrze­
by, będą obowiązani poddać się poprzednio starannemu o -  
czyszczeniu  pod dozorem policyjnym.

4. Przerwać wszelkie komunikacje z m iejscam i dotknię-  
te.ni księgosaszem  w  Królestwie Polskióm.

5 .  Niestosujących się do tych przep isów  p oc iągnąć  s t o ­
so w nie  do okoliczności  do kary pieniężnój,  albo zamknąć  
w d om u aresztu publicznego.

Warszawa dnia 4 ( 1 6 )  Paz'dziernika 1 8 3 5  r. — Inspektor  
Główny Służby Zdrowia, Radca Tajny, C zeterkin

działów. Ale Mazowsze znaczeniem swojem przewyż­
sza wszystkie te księstwa, jego dynastja wszystkie m o ­
że książęce Piastów dynastje.' Linja na Mazowszu pa­
nujących władców była  najbliższą linji panującej 
w Krakowie, była że tak się wyrazim najdroższą od ­
roślą pnia starego. Mazowsze też nieraz przeważało  
szalę Korony, nieraz w Krakowie M ałopolcse narzu­
cało  się. Mazowsze sprowadziło  na ziemię naszę Krzy­
żaków. Mazowsze najdłużej utrzymywało swoję n iepo­
dległość  od Korony; za Jagiellonów by ło  nłby żyw ą  
reprezentacją dawnych piastowych cza só w ; D ługosz  
wzdychał za dynastją mazowiecką, więcej kochał P ia ­
stów aniżeli Jagiellonów, chociaż Jagiellońskiego m ł o ­
dego pokolenia by ł  nauczycielem. Rzeczywiście, zk tó -  
rej ty lko strony przypatrzym się Mazowszu, uderzy  
nas zewsząd znaczenie dziejowe księstwa, które potem  
zostało nawet po upadku sw oim  politycznym, ogn i­
skiem potężnego kraju i Polsce dało  stolicę. Warto,  
warto studjować nad Mazowszem. Historja m azow ie­
ckich książąt m ogłaby  stanąć obok Baranta historji 

siążąt biirgundzkich, przewyższyć ją. Ale kto u w ie ­
rzy, że nawet ścieszki do tej historji nie są utorowa­
ne, chwastem zarosłe! Jaka to np. mięszanina podań,  
faktów, zbijających się ciągle wiadomości w samej ge -  
nealogji książąt! Jeden autor bierze tego księcia za 
syna, którego inny bierze za ojca i t. d. Jeżeli więc  
historja Mazowsza najważniejsza między monografia­
mi, razem jest i najmniej znana, najmriie'j oczyszczo­
na i już z tego sam ego względu zasługuje na sp ó łczu -  
cie każde przedsięwzięcie, każde studjum o przesz ło­
ści Mazowsza.

Pracy tej wymaga dobro nauki, jej postęp. Od cza­
sów Kownackiego, cóż to odkryć, źródeł do historji 
w ogóle  polskiej,  a w szczególe do Mazowsza przyby­
ło !  Dyplomatarjusze, Voigt, Acta Tomiciana, opisy  
miast pojedynczych, statute, prawa mazowieckie. S u ­
m ienny pracownik zabrawszy się do historji Mazowsza, 
m ógłb y  studjami temi w yp ełn ić  życie. Z wielką dla te ­
go niecierpliwością  wyglądalibyśmy druku now ego  
dzieła, które nam p. Kozłow ski obiecuje i jeżeli g ło s  
nasz s łaby  ma jakieś znaczenie, prosimy szanow nego  
autora, aby nas dziełem sw ojem  co prędzćj zbogacić  
raczył. To tylko jest faktem dla dziejów literatury, co 
się zaoblatuje w druku. Rękopism narażony jest za­
w sz e — rękopism to dziecię jeszcze nienarodzone; do-

dziejów Mazowsza zapewne to lepiej'rozumie jak m y  
sami, którzy się nad tem rozpisujem.

—  Nakładem i drukiem S. Orgelbranda księgarza i t y -  
pografa przy ulicy Miodowćj, w y s z ło  dzieło- „Ekonomja  
d o m ow a czyli przepisy  tyczące  s ię  gospodarstw a wiejsk ie ­
go i d o m o w e g o  z dodatkiem objaśnień, o so b l iw o śc i  arty­
stycznych" w ydane przez Tomasza Bartmańskiego inżynie­
ra cyw ilnego .  Cena rsr. 4.

#  H istorja  M azowsza. —  Bibljoteka Warszawska I piero wydanie dzieła stanowi autora zasługę.. . Autor 
doniosła  nam przed kilku miesiącami ważną nowinę: — 111 - -  lalr
Oto znany fi lolog nasz, znawca starożytnych języków,  
niegdyś professor gimnazjum W arszawskiego, a pó­
źniej obywatel ziemski i tłomacz Platona, w ygo tow a ł  
do druku dzieje Mazowsza. Serdecznieśmy przyklasnęli 
tej wiadomości, która ucieszyła nas podw ójnie; raz, 
że to dzieje Mazowsza i że przybywa literaturze naszej 
now e i jak spodziewać się bardzo ważne studjum h i­
storyczne, a powtóre, że więcej lubimy widzieć w  pa­
nu K ozłow skim  historyka, jak zimnego filologa, w ię ­
cej życzymy sobie studjów narodowych, jak studjów  
poświęconych dla umarłych cywilizacji Hellady i Rzy 
mu. Dzieje Mazowsza K ozłow skiego  po pierwszej pró­
bie, na jaką się o d w aży ł  przed 40stu  blisko laty K o­
wnacki, są z kolei drugiem usi łow an iem  i zapewne to 
u si łow an ie  jeszcze nie będzie ostatniem; nic dziwnego,  
nauka się posuwa. Z tem wszystkiem z m iłą  radością  
widzim, że przeszłość krainy mazowieckiej zaczyna 
trochę interesować. Jeżeli które z udzielnych księstw  
polskich za s łu ży ło  na to żeby mieć sw oją  historję, to 
najprędzej bezwątpienia Mazowsze. U nas tyle pracy 
podjąć potrzeba dla uporządkowania tych zabytków o 
przeszłości, które nam zostały, że n iew iadom o dopra­
wdy, czego się wprzód chwycić, o czem wprzód my 
ślćć. Historję odrębnych systematów politycznych da-

WIADOMOŚĆ I ZAGHAXICZNE
A M E R Y K  A.

N owy Jork 5 P a źd zie rn ik a . W  Baltimore wieczorem  
dnia 4  b. m. m ia ło  miejsce zamięszanie. gromada de­
mokratów ogrom nym  tłum em  wracając z jednego m ee-  
tingu została napadniętą strzałami pistoletowemi przez 
g r o m a d ę  przeciwników politycznych, podobno należą­
cych do stronnictwa know notingów . M łody jedeu c z ło ­
wiek otrzym ał postrzał w g ło w ę  i zaraz prawie umarł. 
Przypuszczalny morderca został schwytany. Stronni­
ctwa w  Baltimore w tej chwili bardzo ostro przeciw s o ­
bie stoją, co wieczór odbywają się pochody z pocho­
dniami i zbrojne meetingi.

Komisja złożona z oficerów marynarki Stanów Zje-
„ j - .......................  r i , . j v . . . j ........... dnoczonych i w łaścicieli okrętów, ma się zgromadzić

wnej Lechji jeszcze przed Jagiellonam i, koniecznie I w Nowym-Yorku dla roztrząsania jaki rodzaj łodz i  
proszą się pod pióro. Wiemy jednak o próbie historji byłby najwłaściwszy dla okrętów udających się na 
Szląska, którą nam gotow ał professor krakowski Ku- morze, do ratowania pasażerów w czasie rozbicia, 
lawski, a teraz o drugiej próbie dotyczącej Mazowsza I (Neue P reu ssisch e Z eitu n g).
donoszą nam. Szląsk wcześnie odpadł od w spólnego A N G L J A.
ciała Lechji, w ięc w dawnych już latach przestaje in- L ondyn 22  P a źd zie rn ika . Sir YYilham Molcsworth

minister osad, um arł dziś o godzinie w p ó ł  do pier-teresować; dzieje Szląska odmiennem ju żz u p e łn ie  p ły  
ną korytem od dziejów Polski jeszcze przed panowa­
niem W acław a Czeskiego. Zato zostają nam dzieje do 
opracowania Wielkiej Polski, Kujaw, Chrobacji, (pó-

wszej w skutku pedogry.
  Wczoraj około  godziny drugiej zbiegowiska po­

dobne do tych jakie m ia ły  miejsce w zeszłą niedzięlę,
źniejszej Małej Polski) i t. d., że już nie wyliczamy dro- \  p onow iły  się znowu w Hyde-parku. Zrazu z ło żon e



z ki lku g rom adek  robo tn ików i r ękodz i e lników,  wkrót- .  
ce zwiększyły się wszelkiego rodzaju ludźmi ,  kobie t a­
mi,  dziećmi,  z k tórych j edne  ś c i ąguione  by ły  c i eka­
wością.  drugi e zaś s zuka ły  sposobnośc i  a takowan ia  
k las  a rys tokra tycznych,  zamias t  za jmować się d roży ­
zną  żywności .  K i lku  mów ców  odezwa łos i ę ,  j edni  po­
chlebiając t ł u mo w i  że przez to zebran ie  się uświęca 
swoje  p r awo  zg romadzan ia  się w sw oim  p a r k u , d r u ­
dzy g ło sząc  kom un i zm  j ako  g łó w n y  środek przeciw 
drożyznie  w ik tu a ł ó w ,  i nn i  p io runu jąc  przeciw a ry s to ­
kracj i  i p rzywil e jom,  jeden  naw e t  ś ledz i ł  początku 
wła snośc i  w Anglj i ,  p rzypomina j ąc  his torycznie  po ­
dz i a ł  g ru n t ó w  za Wi lhe lma  Zdobywcy.  Ki lku s ł u ż ą ­
cych w l iberj i ,  którzy przechodzi l i  tamtędy,  zostali  
przyjęci  przez t ł u m  krzykami  obelżywemi .

—  M orning A d vertise r  donosi ,  że wychodcy sk a ­
zani  na wygnan ie  z wyspy Jer sey ,  opuści l i  j ą  w ś r o ­
dę wieczorem;  w chwil i  ich wyjazdu u two rzy ło  się 
przed ich domami wielkie  zg romadzeni e  ludu  uz b r o ­
jone go  k i jmi ,  ale wychodcy z swojej  s t r ony  byli  także 
l iczni  i zbrojni .  Pol icja zapobi eg ła  wszelk iemu  starciu.

Od jazdac h  n i e u s p ok o i ł  agi tacj i  i na mee t i ngu  od ­
bytym we czwartek w Londynie ,  post anowiono ,  że od ­
będzie się d rug i  meet i ng  dla wys łuchan i a  obj aśni eń  
wychodców,  k tórych meet i ng  w Jer sey  wys łuchać  nie 
chc ia ł .  (Neue P r . Z tg).

F R A N C J A .
P a r y ż  22  P a źd zie rn ik a . Rozeszła  się tu dziś po ­

głoska ,  że w sku tku  coraz powiększających się t r u ­
dności  w s t osunkach między rządem f r ancusk im i nea -  
po l i t ań sk im,  pan de La Cou r  ma  zostać od w o ła n y m  
s Neapolu.  Pog ło s ka  ta może jes t  jeszcze p rzedwcze ­
sną .  Nieporozumieni e  między S a r dy ń j ą  i Toskań j ą  j e ­
szcze także nie ma się ku za ł a tw ien iu  i p rzyp i su ją  to 
w części w p ły w o m  Austrj i .

—  Wczoraj  j ak  by ło  zapowiedziane,  by ł  wielki  o-  
b iad w St.  Cloud,  z powodu  obecności  ks ięs twa B r a ­
bancj i .  Wieczo rem zaś by ła  zabawa.  Cesar zowa  nie 
zdaw a ła  się wcale znużoną ,  pomi mo  swego od mi e n ­
nego  s t anu.  Bal b y ł  bardzo ożywiony ,  ale żadna z do ­
s tojnych osób nie tańczyła.

—  W sp om n ia n y  wczoraj  wypadek na kolei  żela­
znej z Paryża  do Lyonu jes t  bardzo smu tny  i sp r a w i ł
wielkie  wrażenie .  >

  Artysta tea t ru  Gymnase  nazwisk i em Villars,
po os t a tn i cm przeds t awieniu  sztuki D w a Ś w ia ty ,  zn ik ł  
bez ś ladu i w ed łu g  wszelkiego prawdopodobi eńs twa,  
m u s i a ł  sobie zadać śmie rć  przez utopienie  się.

—  Dziś zrana  spodz iewano się księstwa Ichmość  
Brabancki ch  na wystawie ,  ale nie byli ;  spodz i ewają  
się jednak  że przed wyjazdem przybędą jeszcze cho ­
ciaż na k ró tk i  czas do pa ł acu  p rzemys łu .

—  Odkry to  w Cayenne  w górze rzeki A p rc n a g u e r  
kopalni ę z łota ,  której  bogactwo ma być n i es łychane ,  
n ie  ustępujące w uiczem kopa ln iom Kal i ł orńj i .  Dzien­
nik urzędowy Guyany f rancuskie j  donosi  o u tw orze ­
n iu  się towarzys twa  w celu exploa towan ia  tej kopalni .

(Independance Belge). 
G R E C J A .

A teny 12 P a źd zie rn ik a .  Kalergi  i n t ryguj e  ile ty l ­
ko może,  aby admi ra ł a  i pos ł a  f r ancusk i ego  p. Mer-  
cier  sk ł on i ć  do n ieprzyjaznych k roków przeciw G r e ­
cji. Ale dotychczas,  a mam y  nadzieję że i na przy ­
szłość,  u s i ł owan ia  te pozost aną bez sku tecznemu  Rząd 
f r ancusk i  przekona  się nareszcie,  że Kalergi  jest  c z ło ­
w iek iem zupe łn i e  n i eodpowiada j ącym j ego p r a ­
wdz iwym in te resom i że tylko przez n i e s łychane  i n ­
trygi  u t r z ym a ł  się niestety zanadto d łu go  przy posa ­
dzie mi nis t ra .

  Tego samego  dnia  kiedy nowy  gabine t  o b j ą ł  u-
rzędówan ie ,  zda rzy ł  się wypadek  nade r  s m u tn y  i za­
razem nadzwyczajny.  O k o ło  godziny s iódmej  trzej o- 
ficerowie wojska  okupacy jnego  f r ancuskiego,  a m i ę ­
dzy niemi  kap i t an  ar t yler j i  Ber taud,  przechadzal i  się 
w bliskości Pyreus ,  wtem napadl i  ich rozbójnicy  i ka ­
pi tana Bertaud.  tudzież j ednego żanda rma ,  j ako  j e ń ­
ców z sobą  uprowadzi l i ,  innych zaś towarzyszy jego 
wo l no  puścili .  Po n ie j ak im czasie odes ł al i  także żan­
da rm a ,  żądając okupu  za kap i t ana  3 0 , 0 0 0  drachm.  
Tej samej  nocy nasz gabinet  p r zeds ięwziął  wszelkie 
po t r zebne  środki ,  aby uwolni ć  kap i t ana  Bertaud.  Król  
bezwłoczni e  k a z a ł  posłowi  f r ancusk iemu  p. Mercier  
oświadczyć swój  żal z powodu tego wypadku,  r ozbó j ­
nicy o t r zymal i  j a k  można  było najprędzej  żądany o- 
kup ,  oł icćr  f r ancuski  zos t a ł  uwoln iony ,  a rząd pr ze ­
znaczył  temu  k toby  w y k r y ł  s chroni en ie  zbójców,  
znaczną nagrodę.  Dz iwny m jest nas tępujący zbieg o ko ­
liczności .  Kiedy przed dziesięciu tygodni ami  upadek 
p. Kalergi  i jego t owarzyszy zda w a ł  się być bl i skim,  
zda r zy ł  się w bliskości  z a mk u  król ewski ego  napad 
rozbó jn ików,przyczem dwom of icerom angi el sk im konie 
zos t ały zabite.  W dniu  rzeczywis tego upadku p. K a ­
lergi ,  n apad t en  z o s t a ł  w bl i skości  obozu a rm j i  o k u ­
pacyjnej  dokonany .  T e  wyadki  są z u p e łn ą  nowośc i ą ,  |

bo rozboj e w Grecj i  zupe łn i e  i nny  ma ją  cha r ak t e r  i 
obecne dwa pr zypadki  aż nadto  j a sno  okazu ją  jakie  
jes t  ich źródło.  Spodz iewają  się tu,  że t er aźnie j szemu 
gabinetowi  uda się c a ł ą  bandę r abus iów  schwytać,  a 
wtedy dowiedzą  się r óżnych rzeczy.  S chw y ta no  już 
czterech,  k tórych kapi t an  Ber taud po zn a ł  j ako nal eżą­
cych do bandy która  go uwięzi ła .

—  Urodziny Jej Kr.  Mości b y ły  nade r  u roczy­
ście w dniu 7 b. m. obchodzone.  Te Deum, wielka 
parada woj skowa ,  muzyka  i św ie tna  i l luminacj a,  n i e ­
zliczone p e ł ne  zapa łu  wiwaty dla ukochane j  pary m o ­
narszej ,  wyk rzyk iwane  przez w i e rny  lud,  uświetn i ły  
ten dzień,  w k tórym po d ługi e j  p rzerwie ,  kró l  Ot ton 
znowu  j a ko  wo lny  król  i pan,  o toczony przez m i n i ­
s t rów swego wyboru ,  ukaz a ł  się w pośród swego  lu­
du. Tylko  pos łowie  Anglj i  i Francj i ,  tudzież panowie  
Mauroco rda to  i Kalergi  nie bral i  udz i a łu  w powszech ­
nej radości .  Dopiero nazajut rz  pan Wyse  i pan Mer ­
cier  pos ł al i  bilety winszuj ące  na ręce wielkiej  m i ­
s t rzyni  dworu .  Jes t  to nowe uchybieni e zwyczajom 
grzeczności ,  a t rzeba wiedzieć,  że p. Mercie r  ma na 
swo im herb i e  h rab iowską  koronę.

—  Z  roskazu rządu w dn iu  10 b. m.  odby ło  się 
w tutejszym kościele katol ickim nabożeńs two  ża łobne  
za zma r ł ego  n i edawno  przyjaciela he lenów j ene ra ł a  
Fabvier .  Jego Kr.  Mość naznaczy ł  trzy dni  ża łoby 
w ca ł em wojsku.  Izba o sobnem wotum wyraz i ł a  n a j ­
szczersze współczuc i e  ludu w tym ża ło bn ym wypadku.

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
H I S  Z P A N J A.

M adryt 16 P aździern ika .  Nie war to  p rawie  m ó ­
wić o posiedzeniach kor t ezów.  Zdecydowano  os t a t e­
cznie na posiedzeniu przy zamkniętych  drzwiach ,  że 
ważniejsze kwest j e  odroczone zos t aną do czasu,  k iedy 
liczba r ep rezen t an tów  będzie komple tn ie js za .  Dziś 
Zg romad z en i e  z a j m ow a ło  się kwes t j ą  wolności  d ruku  
dla ka lendarzy.

Ów" człowiek który tak n iewłaśc iwie  wy s t ąp i ł  z u-  
s l ną  r ek l amac j ą  w kortezach,  nazywa się Manue l  Nie­
to Irnaz; by ł  on n iegdyś  pod in spek to r em szk ó ł  e le ­
men ta rnych  w prowinc j i  Badajoz.  Wkrót ce  po w iado ­
my m zamachu księdza Mer ino,  p r zeds t awi ł  on się 
w biurze  redakcj i  dziennika la s  N ovedades  z dwoma  
do kum en ta mi ,  k tór emi  chcia ł  dowieść że p r zewidz i a ł  
tę zbrodni ę.  Ut rzymuje  on że ma da r  j asnowidzen i a .  
W y p a d e k  ten zresztą nie m i a ł  żadnych ważnych n a ­
stępstw.

—  P. Olozaga dopiero pojut rze  przybędzie do Ma­
drytu,  bra t  j ego  p r zyby ł  przedwczora j ,  ale z achoro­
wał .  Chole ra  ciągle po rywa znaczną liczbę ofiar  i p a ­
ral iżuje  wszelkie  sp rawy .

—  P. Ca rdero  p r zyb y ł  tu wczora j  i zaraz o b j ą ł  
swoją  no w ą  posadę.  Mn iema ją  że i w dowództwie  
milicji  zastąpi  zma r ł ego  p. Sagast i .

Wyborcy  p rowinc j i  Madrytu  pos t anowi l i  w miejsce 
zmar ł eg o  n i edawno  p. Mathieu Angulo,  m ianować  de ­
pu to wa ny m do kor t ezów j en e r a ł a  Valent in  Fer r az ,  o-  
becnie pierwszego alkada  kons tytucyjnego  w M a d r y ­
cie. P.  Fe rr az  nie chce przyjąć tego mandatu ,  ale m i ­
mo  to zostanie ob rany .  Jego list do wyborców pe łen  
je s t  wzn io s łych  uczuć; oświadcza on  że nie powini en  
i nie może w pośród ciężkich p rób na jakie  stolica jest  
obecnie  wys tawioną,  przyj ąć  i nne  obowiązki  j ak  te, 
które  mu poprzednio zostały powier zone  i ż a ło w a ł by  
żeby p rzyst ąp iono  do nowych  wyborów.

—  Fa b rykanc i  ka ta lońcy obaw ia j ą  się n i e p om yś l ­
nych skutków dla swego  p r ze my s łu  z prac komisj i  
która  się za jmuje  w Madrycie r ew iz j ą  taryfy celnej.  
Dla odwróceni a  grożącego im ciosu zredagowal i  oni  
man i f es t  który deputac ja  p r zys ł ana  do Madry tu  ma 
wręczyć r ządowi .

Manifest  ten który wszystkie dz ienniki  og ło s i ł y ,  
jes t  bardzo ważny i obe jmu je  skargi  bardzo gorzki e a 
zupe łn i e  s ł u szne  z powodu  kon t r abandy  która  z a l e­
wa w tej chwil i  miasta w Hiszpanj i ,  paral iżuje  w s p o ­
sób tak niszczący ruch  p r ze m ys ł ow y  w Kata louj i  i 
nie tylko kompr omi tu j e  los kap i t a ł ów  włożonych  
w przedsięwzięcia f ab ryczne ,  ale nadto przyszło ść  klas 
pracu jących .  Fab rykanc i  spe łn i l i  n ie zmie rne  ofiary 
dla dopornożeni a rządowi  do u t r zymania  spokojoości  
publ icznej  i zapobieżenia  sm u t ny m  nas t ęps twom roz ­
ruchó w robotniczych.  Dziś są  oni  w n iemożności  p r o ­
wadzenia dalej tych poświęceń,  i s t ara ją  się dać do 
z rozumieni a  rządowi jak dalece s tagnacja  r obó t  w fa­
b rykach może mu zrządzić wielkie  k łopoty  w n ieda l e ­
kiej przyszłości .

B ł aga j ą  go oni aby nie d a ł  się uwieść nadziejami  
j aki e mu  czynią c z łonkowie  komisj i ,  że dochody ce ł  
powiększą  się. Dochód ten,  mówią  oni .  będzie tylko 
z łudzen i em,  jeśli  o t r zymany  będzie ze szkodą p r z em y ­
s łu .  P r z yp om ina  także przyrzeczenie  uczynione przez 
cz łonków komisj i  w Arancalcs ,  że i nt eresa  ich s p r a ­
wy  nie zo s t aną  skomp romi to wa ne .

Manifest  kończy się uwagami  nad szkodami  jakie

opuszczeni e sys t emu prot ekcyjnego  sp r a wi ło by  m ar y ­
narce  ha nd lowe j  i nad  fat alnemi  skutkami  które  z te­
go wyniknąćby  mog ły  pod względem położeni a  pol i ­
tycznego i spokojriości  kraju.

Ta deputac ja  zostanie zapewnie  j u t r o  a lbo pojut rze 
przyjętą  przez mini s t r a  budowli  publ icznych,  i nie by­
łoby  nic dz iwnego  gdyby się jej misja nie powio ­
dła.  (Wie my  już j aką  odpowiedź udziel i ł  rząd tej de- 
putacji).

Fab rykanc i  d ru kowanych  p łóc ienek których p rze­
m y s ł  najwięcej  rąk  zat rudnia,  oświadczyl i  swo im ro ­
botn ikom,  że odtąd nie  mogą  im zaręczyć j ak  tylko 
trzy dni roboty w tygodniu.  Niewłaśc iwie by łoby  za­
rzucać f ab rykan tom to n ag ł e  spar a l iżowanie  p r zemy­
s ł u  rękodzi elni rzego.  Od czasu jak gab inet  S a r t o r i u s  
zdecydowa ł  znies ienie  m ur ó w  for tyf ikacyjnych Ba rce­
lony.  wszelkie  u s i ł ow an i a  w ładz  i ko rp us u  ce lników 
(carabin ieros)  są na d a re m ne ,  w obec n i e s łychanego  
rozwoju  kon t r abandy .  Zbytecznem by łoby  mówić ,  że  
k lub  socjal istoski  w Barce lon ie  korzysta zręcznie 1 
z wie lką  en e rg j ą  z wras t a jącego ciągle n iezadowole ­
nia klas  robotniczych,  r ów n ie ż  zbytecznem by łoby  
dodawać,  że ten k lub  ma w Madrycie i k i l ku stol icach 
prowincj i  żywio ły  agitacji ,  k tóre  w s t anowczej  chwi l i  
mog łyby  dać wiele do roboty r ządowi .  P r z ypo m uie m y  
w tym przedmioci e s ł owa  minis t ra  wo jny  na j ednero  
z ostatnich posiedzeń względem p lanu r ewo lucy jnego  
kar l is to-socjal i s toskiego.

Zawieszen i e  robót  przy Puer t a del  Sol ,  pos łuży 
może w Madrycie za p re t ex t  do parodj i  mani festacj i  
p rzygo towane j  w Barcelonie .  Te roboty mające  żywic 
3 do 4  tysięcy rodzin,  zostały obecnie  ws t r zymane ,  a 
akta tego p rzedmiotu  pos ł ane  min i s t r owi  sp r aw  w e­
wnę t r znych  leżą pod stosami papierów.

—  Piszą z Lerida.  że ko lu mn a  p u ł kow n ik a  Rey 
mi a ł a  ki lka spo tkań z bandą Borgesa i że w sku tku  
tych spo tkań  kar l is loski  dowódca zabiera się podobno 
opuści ć ten okręg .  Ta ważna now ina  pot r zebuj e  p o ­
twierdzenia .

—  Gazeta  og ło s i ł a  dziś wykaz do b rowo lnych  pod ­
pisów na pożyczkę 2 3 0  mi J jonów realów.  Rzecz 
to dotąd n i e s łychana  w Hiszpanj i .  S k a r b  o t r zy ma ł  
2 0 6 , 9 9 4 , 1 2 0  rea lów.  nie l icząc podpisów zebranych 
na wyspach Kanaryj ski ch ,  k tórych jeszcze nie wiemy.  
Tak więc j uż  tylko 2 3 , 0 0 5 , 8 8 0  rea lów  żądać ma g a ­
binet  d rogą  p r zymusowe j  pożyczki od opo rnych  ko u -  
t r ybuentów.  Widzicie  za tem żeśmy nie pizesadzal i  kie­
dy op i er a j ąc  się na datach czerpanych z pew ny ch  ź r ó ­
d e ł  l iczyl iśmy że podpisy dob rowo lne  dojdą do 2 0 0  
noilj. rea lów (50  milj .  f r anków.  (Ind. B elge). .

M adryt 17 P a źd zie rn ik a .  K ró l ow a przedwczoraj  
w i e cz o re m w ł a s n o r ę c z n i e  z z w y k ł e m i  c e r e m o n j a m i  
wr ęc z y ł a  wi e lk i  krzyż orderu Izabel l i  katol ickiej  panU 
Narciso  Esc osura .  bratu ambasadora  p o r t ug a ls k ie go  i 
p a n u G a m i n d e ,  za p rz y s ł ug i  jakie  ci p a n o w i e  w y ś w i a d ­
czyl i  s w o b o d o m  n a r o d o w y m  w 1 8 4 8  roku.

  Wiadomośc i  z Barce lony nie są  zadowala j ące .
Obawia j ą  się ciągle,  dziś może s ł uszn i e j , n i ż  k i edykol ­
wiek,  nowego  powstani a r obo tn ików.  Mówią ,  że ka r -  
liści pobici  zostali  w k i lku  spotkaniach,  i że BorgeS 
st raciwszy w j edne j  bójce o śmiu  awoich ludzi w zabi ­
tych a szesuas tu  ran ionych ,  stara się dostać na p ow ró t  
do Francj i .  Syn  Tofula  po l eg ł ego  n iedawno ,  uo rgan i -  
z ow a ł  bandę  w górach T a r a g o u y ,  zdaje się, że śmier ć  
ojca nie u s t r aszy ła  go bynajmnie j .

J e n e r a ł  Basolls  n ie  w pr ow ad z i ł  w wyko nan i e  ś rod ­
ków surowośc i  które  o g ło s i ł  w swojej  odezwie.  
Oświadcza  on,  że zadowo lony j es t  z mie szkańców,  wy­
j ą w szy  z okręgu Capiriat .  gdzie dano s ch ron i en i e  ka r -  
l i s tom,  co do tego ok ręgu  zapowiedzi ane środki  s u r o ­
wości  zos taną wp row adz one  w wykonan ie .

W Madrycie ś rodki  surowośc i  ciągle są  w użyciu 
szczególnie wzgl ędem wydawców dzi enn ików.  Władze  
zdają się chcieć użyć obficie upoważn ien i a  udz i e lone ­
go przez kortezy w przedmioci e zawieszeni a i ndyw i ­
dualnych rękojmi .  Po rozp rawie  i s a inowo lnem uwię ­
zieniu pana  Gut ie r es  de la Vega i wydawcy dziennika  
P a r la m e n to ,  tak s amo pos t ąp iouo z wydawcą  dz i en ­
nika  P orven ir  i Voz de l Pueblo. Konf iskata  dz ienui -  
ków codziennie  się zdarza,  i to bez wy rok u  przys ię­
g łych ,  na pros te żądanie sędziego.  W Hiszpanj i  ru tyna 
wpro wadzo na  jes t  od wieków,  r ewoluc j e  się mnożą ,  
rządy zmieniają ,  ale wszystkie podobne  są do siebie.

(Independance B elge).
N I E M C Y.

— Sąd poprawczy  w Kolonj i  wydał  w dn iu  19 
b. m.  wyrok  w sp rawie  konsu l a  angie l ski ego pana  
Curt i s .  Konsul  uznany w in n y m  udzia łu w r e k r u t o w a ­
niu ludzi do legji angie l ski ej ,  zos t ał  skazany na trzy 
miesiące więzienia;  dwaj  inni  oskarżeni  zostali  skaza­
ni na  5 0  tak ka ry .  Sek re t a r z  Kray i jeszcze j eden  o-  
ska r żony uznan i  zostali  za n i ewinnych ,  pon ieważ  skarg* 
przeciw n im  nie zostały dostatecznie udowodn ione .

(Independance Belge)-
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W Ł O C H Y .
Turyn IS  P aździern ika . W stanie zdrowia Jego 

Król. Mości zaszło znaczne polepszenie. Król nawet 
(jak już donoszono) m ógł prezydować wczoraj na ra ­
dzie ministrów i już niepowątpiewają że będzie mógł 
w dniu 12 listopada osobiście zagaić posiedzenia Izb, 
a po tej uroczystości przyprowadzić do skutku projekt 
podróży do Paryża i Londynu. Tylko z powodu posie­
dzeń Izb prezes rady pan Cavour nie będzie m ógł to ­
warzyszyć Jego Kr. Mości jak to było poprzednio z a ­
mierzone. (Independance Belge).

  Wiadomości z. legacji są bardzo smutne. Z u ­
chwalstwo band rabusiów powiększa się pomimo obe­
cności wojska austrjackiego i surowości władz papie­
skich. Naznaczono cenę na g łowę Lazariniego, dowód­
cy bandytów i dwóch jego namiestników, to je s t2 ,000  
skudów rzymskich za pierwszego, a po 5 0 0  skudów 
za każdego a dwóch drugich. Ale Lazarini zmyka od 
wszelkich pogoni, a ludność tak się go obawia, że wie­
le osób potrzebujących podróżować, płaci mu i&ubez- 
pieczenie  w czasie podróży. To może dać wyobraże- 
uie o tutejszej administracji.

Statek pocztowy który przybył do Genui z Malty, a 
po drodze do tkną ł  Messyny i Neapolu, potwierdza 
wiadomość o ukazaniu się band w Svcylji a szczegól­
niej w prowincji Catana i na górach Palermo. W ys ła­
no przeciw nim wojsko. W całej wyspie rozsiewano 
proklamacje na korzyść niezawisłości Włoch.

  Eskadra am erykańska złożona z jednej fregaty,
z jednej korwety i statku parow ego, opuściła Spezia 
w zeszłym tygodniu udając się do Neapolu, gdzie o- 
czekiwane są z Malty trzy okręty francuskie i trzy a n ­
gielskie. Mniemają, że eskadra amerykańske opuści 
morze Śródziemne. (Independ. Belge).

S P R A W A  R A D Z IE JO W S K IE G O .
PARADOX HISTORYCZNY.

" LIST,DRUGI.
Tak samo jak to uczyniłem z królową, należałoby 

teraz zbadać przeszłość żony Radziejowskiego. Zada­
nie nie ła tw e, gdyż z rzadkich wzmianek jakie o niej 
zapisały pamiętniki spółczesne nie wiele wnosić mo­
żna, nawet sprawa z mężem nie m usiała na dobie wiel­
kiego wzbudzić zajęcia, kiedy została wątpliwość o i- 
m ieniu aktorki powodu (1); ta drobna okoliczność 
równie wskazuje że podanie o miłostkach Królew 
skich niem iało  rozgłosu lub nieznalazło w ia ry ,  j e ­
żeli nic jest późniejszym wymysłem.

O Elżbiecie Słuszczance do śmierci pierwszego jej 
męża, nie prawie nie wiemy, z tego co o nićj le La- 
boureur w podróży"swojćj zapisał, jedynie widać że 
dom Kazanowskiego bodaj pozornie, t rzym ał się s u ­
rowych praw przyzwoitości; na balach które daw ał 
marszałek nadworny ugaszczając panią de Guebriant 
i towarzyszących jej francuzów, żona jego tańczyła 
raz »z damami i kawaleram i swego pokrewieństwa'! 
(2), a drugi raz ze swoim bratem (3). Trzeba pamię­
tać że to się działo w stolicy, blisko w tym czasie kie­
dy już i do głębi kraju wolniejszy zaglądał obyczaj. 
Pasek op isa ł  jak  mu wesoło przeszło przystawstwo 
w domie kasztelanowej zakroczymskiej (Olędzkiej) 
a kiedy pewnego razu mąż jej zjechał niespodzia­
nie, m arkotnem  okiem śledził za mieczem z którym 
podle boku nieodstępnie chodził wyrostek (4). Kie­
dy jednak tej niejako inkwizycji względem Elżbiety 
Słuszczanki osoby g łów nie  obżałowanej opuścić nie­
można, a ta porządkiem prostym złatwić się nie da. 
potrzeba przifciedz żywot pierwszego jej męża Kaza­
nowskiego i zobaczyć czy ten nastręczeniem szczęśli­
wego wniosku lub stosownej uwagi, nie rzuci ja ­
kiego św ia te łka  na tę zamgloną zapomnieniem cie­
mnię. Zebranie tedy szczegółów tego żywota, będzie 
treścią niniejszego listu. Wiem naprzód że większa 
ich część okaże się być zupełnie luźną, ale okrom 
tego że same przez się są ciekawe, porządek rzeczy 
Pominąć ich nic każe; niechcąc się jednak rozwodzić 
bez potrzeby, więcej prywatne niż publiczne sprawy 
mieć będę na baczności, a nadto ca łą  młodość aż do 
ożenienia opuszczę, jako niemającą żadnego związku 
1 przedmiotem który wziąłem pod rozwagę.

Po zawarciu i zaprzysiężeniu pokoju (w maju 1634 
roku) z p0(] Szemlowa przez Smoleńsk w powrocie 
do Polski, zjechał król W ładys ław  IV do W ilna dnia 
23 czerwca 1634 r. gdzie się zatrzymał dni kilka 
dla wesela ulubieńca swego Adama Kazanowskie­
go (5), którego zaraz po swoim obiorze uczcił był

(1) Podług  Rudawskiego Anna, podług Kochowskiego 
Elżbieta.

U) Wypis z podróży Pani de Guebriant; w Zbiorze Pa- 
®'Qtników o dawnćj Polsce (Lipsk 1839) karta 169 T. IV.

Tamże, karta 1 7 6 .
H) Pamiętniki pod rokiem 166 0 .

Pamiętniki księcia Alb. Stan. Radziwiłła  kanclerza 
Wle|k'«go litewskiego. 163 4  r. maj, czerwiec.

nowym a umyślnie na to stworzonym urzędem s to l­
nika koronnego (6). Wesele było huczne, same po ­
darki na 60 ,000  złotych liczono. Nazajutrz pito tak 
wiele że się aż krew za w inem polała, ale i sam 
dzień aktu nie m usiał bydź bardzo trzeźwym, jeśli 
w czasie obiadu urwany baldachim m ało  nic przy­
k ry ł  króla Jegomości (7).

S koro  zatem u m arł  ojciec nowożeńca Zygmunt Kaza- 
nowski po którym syn w zią ł podkomorstwo koronne 
(8) z zachowaniem tego urzędu, Adam po śmierci Mi­
kołaja Ligenzy dostał kasztelan ją  sandomirską (9), 
postąpił  nakoniec na m arszałkowstwo nadworne (10). 
W mniej niż lat dziesięć, łaska królewska wyniosła 
pokojowca na ministra.

Kiedy po S tanis ławie Przyjcmskim bra ł  laskę n a ­
dworną”, m usiał z dawniejszych urzędów ustąpić, p rze­
znaczone były dla Dominika Zasławskiego koniuszego 
koronnego, ale Kazanowski za kasztelanją żądał ustę- 
pnego, a dumny książę nie chciał pieniędzmi kupo­
wać miejsca w senacie; mniej skrupulatny Stanis ław  
Witowski wyliczył żądanych 5 0 ,000  złotych i zasiadł 
krzesło. S arka ła  trocha szlachta na  ten francuzki 
obyczaj ( I I ) ,  nie przemieniło  to biegu czasu w któ­
rym ani urzędu ani chleba dobrze zasłużonych n ie ­
można już było go łą  ręką osiągnąć.

Świadectwa spółczesne w ogóle niezbyt pochlebnie 
odzywają się o Adamie Kazanowskim, między innemi 
szczegółami są jego dwie sprawy niedosyć w yjaśn io­
ne ażeby o nich wyrok bezstronny wydać, o ile wszak­
że sądzić można, obydwie były przeciw słuszności; to 
też godząc więcej królowi niżeli prawu załatwiono 
je polubownie. W sprawie Firlejów zaszłej na sejmie 
1637 r. kiedy Kazanowski był tylko podkomorzym, 
niemal wszyscy senatorowie byli za stroną Jędrzeja 
Firleja; jeden król w ahał się w zdaniu słuchając po­
szeptów faworyta, co tak niektórych oburzyło  że m ó­
wili: »W  dekretach nie trzeba pisać: my z senatorami 
przy boku naszym siedzącemi, ale raczej: z podko­
morzymi przy boku naszym stojącemi" (12).

Już był m arszałkiem  nadwornym przy sporze z Je­
remiaszem Wiszniowieckim o Rumno. W yrobił na 
księcia banicją, przeszkadzał na sejmiku łuck im , r u ­
gował z izby poselskiej, a nic nie sprawiwszy z wiel­
błąda muchę zrobił  i odstąpił  (13).

W półtora  roku po swoim dobroczyńcy, um arł  
Kazanowski dnia 25  grudnia 1649 r. (14) mając wieku 
la t5 0  (15), odkazując żonie cały majątek (16). Nieod­
stępnym był towarzyszem rozwiązłej młodości W ła ­
dysława IV kiedy jeszcze był królewiczem; trudno już 
było obudwom do skromniejszego nałamać obyczaju, 
jako o tern napomykają źródła dziejowe: dla un ikn ie -  
nia zarzutu potwarzy, na dowód tego co mówię przy­
toczę parę przykładów.

Przebiegły w ło th  Jan Tiepolo, podbechtując do 
wojny tureckiej, pożyczył na nią dla króla 2 5 0 ,0 0 0  
talarów u Maryi Ludwiki (17) która snać od mężow­
skiego kredyt rzeczypospolitćj Weneckiej uważała być 
lepszym (18), ale kiedy sejmujące stany (1646 r.) 
niepozwoliły myśleć o lej nowej krucjacie, a tym cza­
sem pieniądze roztrwoniono, niemożna było zrobić 
inaczej,  jedno król m usia ł przyjąć d ług  na siebie, 
dając na  zastaw pewne klejnoty (19). »Niech to tak 
będzie, rzek ł jednego razu, żem ja  te kilka kroć sto 
tysięcy dziewkom moim rozda ł . « Bo się też w nich 
ten pan kochał, dodaje Bogusław Maszkiewicz, lubo 
m ia ł  ciała na sobie w potrzebę (20).

Takie nam zostało między innemi świadectwo 
o królu; następne dotyczy faworyta. »Faktum słysza-

(6) Tamże, 1 6 3 3  d. 9 i I 0 lutego.
(7) Tamże, 1 6 3 4 ,  czerwiec.
(8) Tamże, 1634  d 13 i 15 sierpnia.
(9) Tamże, I 637  d .  13 lipca.
(! 0) Tamże, 1 6 4 2 ,  wrzesień.
( I t )  Tamże, 1 642 ,  wrzesień, gdzie Witowski błędnie  na ­

zwany Witkowskim.
(12) Tamże, 1637 ,  d .  18 i 28  lutego.
(13) Tamże, 164 5 ,  s t y c z e ń ;  d. 13 lutego, 23  marca.
(14) Tamże, 1 6 49, d. 25  grodn  a.
(15) Starowolski.  Monumenta Sarm atarum  fol. 2 5 5  na 

nagrobku wyrażone imie żony i data śmierci,  k tó rą  Ko- 
chowski mylnie na początek 1660  r. posunął.

(16) Pamiętniki ks. R a d z i w i ł ł a  1 6 4 9 ,  d .  25  grudnia.
(17) Relacya Jana Tiepolo posła nadzwyczajnego Rplitój 

Weneckiój w  Zbiorze P am ię tn ików  o dawnój Polsce. T. V, 
karta  1 5 i nast.

(18) Inaczćj królowa mówiła o tom Radziwiłłowi który 
p rostodusznie  uwierzył (Pa m ię tn ik i  1 6 4 6  d . 22 maja). Oso­
bno za dogodność pożyczki dla sprzymierzeńców, wyjedna­
ła  u króla że przez jój ręce  urzęda rozdawane b ę d ą .  (Tamże 
1646, wrzesień).

(19) Pamięt. ks. Radziwiłła 164 6 ,  wrzesień.
(20) Dyariusz Bogusława Kazimierza Maszkiewicza pod 

rokiem 1 646 .  w Zbiorze Pamięi. o daw. Polsce, T.V, k. 57 .

łem, mówi książę Rn dziwił (21) od męża wszelkiej 
wiary godnego, że tak królowa Cecylia przed śm ie r ­
cią jednym miesiącem (22) zalecała syna jedynego, 
tego to Zygmunta Kazimierza kanclerzowi koronnemu 
(Jerzemu Ossolińskiemu) aby o nim m ia ł  staranie, 
wiedząc iż wkrótce miała umrzeć, lubo królowej kan­
clerz z g łow y to wybić usiłow ał,  daremna przecie 
była praca; gdy zaś kanclerz przydał iż dziwuje się 
że W. Kr. Mść mnie to staranie poleca, gdy król m a r­
szałkowi nadwornem u (Adamowi Kazanowskiemu) 
i już go wszyscy mają za gubernatora królewicza (23). 
Królowa oczy w niebo podniósłszy, m arszałkowi n i­
gdy nie przychylna, rzekła: »Niedaj Panie Boże ażeby 
syn mój rządom marszałka kiedy podlegał,  wysłuchaj 
Boże żądzy mojej ażeby się to stało, bo wolę ażeby 
syn mój przed czasem um arł ,  niżeli żeby pod jeg i 
był opieką."

Cecylja Renata nie mieszała się do rządów i poli­
tycznych nienawiści nie miała, przeto tę niechęć na 
obyczaje Kazanowskiego zrzucić trzeba. O jego złe'm 
pożyciu z żoną wyraźnie mówi Rudawski (24) a to 
świadectwo wspiera drugiem przywodząc że pozostała 
wdowa wc trzy miesiące zaniechała żałoby, gotując 
się do nowych szlubów, które ponow iła  w n iespe łna  
pół roku (w maju 1650 r.) (25). Na jej rzecz przez 
umierającego męża odkażany majątek, mógłby zbijać 
to podanie, lecz tę pozorną sprzeczność w dalszym 
wywodzie bliższe wniknienie w istotę rzeczy w ytłu­
maczy i zgodzi, a teraz skończywszy badania śledcze, 
przystępuję do historji i procederu samej sprawy.

W Ę D R Ó W K I STR YJA SZK A .
KILKA OBRAZKÓW 

Leona Kunickiego.
( C  i h . £  d a l s z y ) .

— N asza konferenc ja  jest ja k b y  ukończoną,  to 
nie p rzeszkadza że m ożem y z sobą zjeść ob iadek ,—  
zw rac a ją c  się do k łaniającego K opkiew icza ,  rzek ł 
hrabia , —  następnie u jrzaw szy  s try jaszka j a k  gdy­
by o nim zapom niał,  rzekł: a! m oże także zje z n a ­
mi obiad?

S try jaszek  nie odmówił,  i poszli we trzech. H r a ­
bia suw ając  nogam i,  poprowadził  ich przez sień, tu 
stryjaszek szepnął jednem u z ch łopaków  w liberji 
z og rom nem i guzam i z herbem  hrab ios tw a , ażeby 
jego konie do stajni odprawił.

G dy  weszli do jada lne j  sali, znacznie przyozdob io ­
nej o ile pam iętał pan Michał, zastali ju ż  tam u s to ­
łu siedzącą panią hrabinę , wysoką, chudą, podobne- 
bnego co m ąż w yrazu twarzy.

Pan  Michał widząc że go  h rab ia  nie myśli żonie 
przypomnić, przystąpił do je j  ręki, uca łow ał i sam  
się za rekom endow ał .

H ra b in a  zimno kiwnęła g ło w ą  i rzekła:
— Niechże siada.
P rz y  drzwiach stał w pozycji kolosu  rodyjskiego 

w czam arce  z po trzebam i,  wąsa ty  i ogo rza ły  p a n  
B oczkiewicz, rządca i homme d ’affaires  h rab ios tw a ,  
k tó rego  stryjaszek z widzenia znając, przypomniał 
sobie.

G dy  miełi siadać, wszedł b lady w eleganckiej 
bonżurce  młodzieniec, z b ródką  i wąsami, w k tó rym  
poznał stryjaszek p an a  A lfonsa, syna hrabiostwa^ 
k tó rego  jeszcze młodziuehnym  chłopcem  odjechał.  
K iwnął g ło w ą  lekko  pan Alfons zebranym , a  gdy p. 
M ichał przystąpił i rzek ł:

—  Jeś li  się nie mylę, to  ów pan Alfons za moich 
czasów mały, k tóry  nie wiem czy sobie przypom ina 
mnie s try jaszka  M ichała?

—  A! p rzypom inam  sobie, rzekł tenże zmierzając 
zimno od stóp do g łów  stryjaszka; bardzo mi milo, 
dodał na wpół z ironją na  wpół z uprzejm ością s ia ­
dając obok  matki.

Z a  nim weszła f igurka ruchliwa i sucha  m ężczy­
zny w średnim  wieku, z wąsami, b ródką i w łosami 
podwiniętemi w ubraniu w ytwornem , naw e t  e leganc-  
kiem, ukłoniwszy się z g rac ją  i dw orskościąhrab ine j ,  
cz łowieczek ten zapytał:

  Bon jour m adam e la com tesse, com m ent va
votre sante?

  P assab lem en t ,  et la votre?
—  U n petit rhum e qui me gene, et voila tout.
—  P re n ez  done p lace  m onsieur B i r o t t e a u .

(21) Pamiętniki ks. Radziwiłła 1647 , sierpień.
(22) Królowa Ceeylja zmarła  1644 d. 24 m arc a .
(23) Karol Szajnocha znalazł w Dyariuszu Stanisława 

Oświocima że on miał sobie przyrzeczone gubernatorstwo 
królewicza (Szkice historyczne, Lwów 1 854  kar. 187 ) .  Być 
to mogło gdyż Władysław IV często obiecywał więcćj niżeli 
mógł, chciał  i myślał  dotrzymać.

(24) Historiarum Poloniae ab excessu Vladislai IV. An­
nates. Warszawa i Lipsk 1755  fol, 5 6 .

(2 5 ) Tamże, fol. 67 .
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A kcen t  p raw dziw ie  francuzki i g rasse jow an ie  ł a ­
tw o  dało s tryjaszkowi poznać rodow itego  F ra n cu z a ,  
lc tórego trzym ano j a k  się domyślał,  dla kom panji 
m łodego  hrabieza .

Gdy zasiedli i stryjaszkowi dosta ło się miejsce 
między rządcą  a Kopkiewiczena, rozdano  zupkę j a ­
k ą ś  w niezmiernie małej ilości, do której w szakże 
wszyscy wzięli się z apetytem , a ż e K o p k iew ic z  g ło ­
śno wciągał do ust zupę, pan A lfons zrobił i ron icz­
ną  uw agę  po francuzku  w zględem  tego, i z f rancu ­
ze m  zaczęli drwić z biedaka. S try jaszek  rozum iejąc 
wszystko, udawał niewiniątko, m ru g a ł  oczam i i s łu ­
chał. N astępnie  między starym hrab ią  a F ra n cu z em ,  
zaw iązała  się dyssertacja  o n o w em jak ie m ś  dziele D u­
m asa ,  w szyscy zresztą milczeli.

W  dalszym  ciągu raczył pan hrab ia  zwrócić się 
k i lk a  razy  do K o p k iew icza  z zapytan iem  o zbiorach  
siana i zasiewach w okolicach,  z k tórych  ten ostatni 
przybył, na co K opkiew iez przy każdej odpowiedzi 
swej pokornej  i nieśmiałej, w stawał z m iejsca, m o ­
cno  szyją ruszał i oczy wytrzeszczał, co naturalnie 
pobudza ło  do now ych drwinek hrab ieza  z francuzem ,

D alsze  po traw y tak  skąpo  były udzielane, że n im  
doszły do s tryjaszka, już mało co  było na  półmisku, 
a  ten przez wzgląd że za nim siedział je szcze  pan 
rządca ,  w bardzo małej bra ł ilości.

W  końcu  ze zdziwieniem postrzegł stryjaszek n o ­
w o  tu za p row adzony  zwyczaj, po wielu większych 
dom a ch  p rak tykow any  i s try jaszkow i nie obcy, to 
jjest że podano  w rzniętych szk lankach  z miseczkam i 
w odę do ust płnkania.

— J e s t  przynajmniej po czem  — pom yślał s try­
jaszek ,  tego przynajmniej nie skąpo.

A le  Kopkiewiez nie św iadom  znać tego  zw ycza­
ju, zgłodniały podobnie jak  stryjaszek, sądząc zape­
w n e  że się tem chociaż  pokrzepi, ł y k n ą ł  spiesznie h a ­
ust  og rom ny  ciepłej wody.

Zauw ażył to stryjaszek i szepnął mu:
—  C złow ieku  co robisz, to w oda  do p łukania  

ust, a  bodaj wy tak zd row i byli.
Zaczerw ien ił  się b iedak, oczy bardziej w y trze sz ­

czył i szyją mocniej poruszył,  szczęściem że g a rg a -  
ryzow anie  szło w j a k  naj lepsze  i n ikt oprócz s t ry ja ­
szka tej pomyłki zdaw ał  się nie widzie. P o  obiedaic 
niedługo gdy się wszyscy rozeszli, a  hrabia z K o p -  
k iewiczem  do  dalszej zabierali się konferencji,  pan 
M ichał  pożegna ł  h rab iego ,  z h rab iną już  się nie wi­
dzia ł  i czczy na żołądku, p o s ta n o w ił  w y jec h ać .— 
W  kredensie gdy  prosił ażeby dano znać  do stajni 
ażeby j e g o  konie nadeszły, pow iedziano  mu, że k o ­
nie j e g o  wedle zw yczaju  tu panu jącego  ja k o  g o ś­
cinne, odesłane są  do karczm y, i że w  stajui ich 
nie ma.

M ocno  nieukonteutowany, m rucząc  „b o d a j  wy 
tak zdrow i byli,4* poszedł sam  do karczmy, tam z a ­
stał H a ra sy m a  k lnącego  ig łodnego ,  konie tylko s ia ­
n a  t rochę  dostały a  i za to trzeba  by ło  dobrze  z a ­
płacić, i s tryjaszek b łogosławiąc gośc inność  p a łac o ­
w ą, posiedziaw szy jeszcze w karczm ie póki konie o-  
b ro k u  t rochę  nie zjadły i H a rasy tn  się nie posilił 
w dalszą  puścił się drogę.

A  ja d ą c  długo przem yśliw ał nad p różnośc ią  i d u ­
m ą ,  n ad  dziecinnem zam iłowaniem , osób s ta rych  do 
cacek  i f raszek , dzieciom w łaściw ych, a szczególniej 
n ad  temi śmiesznemi in o w em i p rzep isam i wyższego 
tow arzysk iego  życia, dla k tórych  zwolennicy pośw ię­
c ą  całych siebie na  ofiarę, k tóre n ie raz  sam e z sie- 
, i e  śmieszne i niedorzeczne, u sankcjonow ane w sza k ­

że m odą  i etykietą, są tak  skwapliwie naś ladow ane ,  
zaciere jąc  zwyczaje i cnoty  nasze rodow e.

— 0  gościnności, o cnoto nasza rodzinna! —  m ó­
wił stryjaszek w duchu —  gdzież ciebie wkrótce szu­
kać przyjdzie? Z możnych pałaców i dworów tyś wy­
gnana jako żebraczka. miejsce twoje zajęła zirbria, 
sztywna, z bladem czołem, kapryśna i wiecznie znu ­
dzona moda, zimną ręką wstrzymująca kordjalne zbli­
żenia, cedząca wyrachowane, konwencjonalne, niby 
grzeczne a nieszczere frazesa,

Gdzież się ty biedna wygnanko skryjesz przed tą 
zawziętą n ieprzyjaciołką twoją? Ale nie! dzięki niebu 
są jeszcze dwory i dworki s łom ą kryte, do których 
ta zaraza nie doszła i da Bóg nie dojdzie nigdy. Tam 
żyją sercem, po prostu, z godłem w przyjęciu gościa; 
»Gość w dom. Bóg w dom«, tam to jeszcze o gościn­
ności! chociażeś zziębnięta i w łachm anach biedna pa­
ł a c ó w  wygnanko! tam znajdujesz jeszcze pomieszcze­
nie w rzędzie zgrzybiałych cnót z pokolenia w poko­
lenie przekazywanych i zasiadasz wraz z niemi domo­
we ognisko. Tam to jeszcze z uśmiechem łzą  zamglo­
nym wychodzisz na powitanie gościa z otwarłem se r­
cem ściskasz dłoń jego i przyjmujesz go tern czem  
chata bogata.

Z n a ł  już stryjaszek nie jeden dom podobny hrabio- 
stwu, w którym te gościnne  improwizacje zaprow a­
dzone zostały, a w rozwiązaniu tej swojej zadumy, 
doszedł do smutnej prawdy, że nic tak  łatwo nie przy j­
muje się u nas, jak g łupstwo ubarw ione suknią  mody 
i etykiety.

III.
Popasając w miasteczku i dopełniwszy w brudnej 

żydowskiej austerji posiłku, dla czczego po pańskim 
obiedzie żołądka, o samym zachodzie słońca zajechał 
stryjaszek na dziedziniec wsi Horodvszcza przededwór 
nowomodnej struktury.

Miejsce dawnego starego szlacheckiego dworu z du­
żym łam anym  dachem, z gankiem i kominami, które 
tak dobrze stryjaszek pamiętał, za ją ł  te ra zd o m e k d re ­
wniany niby szwajcarski z wieżyczką i z galeryjkami 
po jednej stronie, przyczepionemi bez szyku i symetrji 
a po drugiej stronie przybudowanko jakieś z dużemi 
weneckiemi oknami, czyniło ten domek jakoś niesma- 
czno fantastycznym.

To w dziwnej zostawało sprzeczności z og ro ­
m ną m urow aną i poczerniałą kuchnią, pozostałą sio- 
strzycą dawnego dworu i z folwarkiem, sta rą  ru iną, 
mającą powinowactwo z kuchnią tak sposobem s ta ­
wiania jako i starością.

Wysiadłszy przed facjatką dziwaczne'j archiktury 
mającą ganek oznaczać, wszedł stryjaszek przez drzwi 
szklarnie do sieni, gdzie na stołach i ławach u jrza ł  
kilku sługusów chrapiących na rozmaite głosy. Jeden 
z nich przebudzony wejściem stryjaszka, ze rw ał się 
na nogi i przecierając oczy rzekł:

—  Myślałem że to nasz Jaśnie Pan... .
—  Jest pan August w domu?
—  Nie ma, pojechali wszyscy do Zalipia.
—  Jakto, wszyscy?
—  A eała kompanja z panem.
—  A prędko wrócą?
—  A djabli ich tom wiedzą. .
Stryjaszek podum ał a widząc że rozespany l°»a)

znów się do spania zabierał,  wyszedł i już m i a ł  wsia­
d a ć  przemyślając gdzieby tu nocleg p rz e p ę d z ie ,  gdy 
u jrza ł od strony kuchni powoli w r a c a j ą c e g o  siwego 
jak go łąb  staruszka, z Jaską, w granatowej wyszarza- 
uej kapocie i palonych butach.

Znajom ą mu gdzieś była ta postać.

—  Czy nie Kulczyński? zapytał stryjaszek gdy sta­
ruszek zdjąwszy czapkę, zbliżył się doń i zmatowane- 
mi oczami wpatrywać się zaczął.

—  Tak jest Wielmożnyj Panie n a p rzyk la d .
Gdy mu swoje nazwisko stryjaszek powiedział. S ta­

rzec do łez się rozrzewnił i chciał ująć za kolana.
—  A ja nie spodziewałem się n a p rzyk la d  spotkać 

W Pana, a toż ja pamiętam jak WPan tu często byw ał 
u nieboszczyka jegomości....  oj dobrvj to był pan na-  
przykład dobryj....  Pana Ałgusta nie ma...,  at hultają 
znów w Zalipiu, a pewno na noc cała harhandja  się 
zwali....  naprzykład a W Pan pewno tu na noc.... nie 
śmiem prosić do mojej izdebki gdzie naprzykład jako 
wygnaniec siedzę... jeżeli pan Ałgust przyjedzie. to do­
brze, a nie to W Pan może w mojej izdebce się naprzy­
k ład  zechce przespać, a konie to do stajni ...

—  A może u was jest zwyczaj odsyłania koni do 
karczmy.

—  A już to to nie WPanie, tego Bogu chw a ła  nie 
ma. co bądź ale pan Ałgust na to nie skąpi, a ucho­
waj Boże...

I stary zaprowadził chwiejącym krokiem Harazy- 
ma z bryczką, a chociaż widocznie się spieszył, długo 
stryjaszek czekać nań musiał.

—  W Pan wiele tu zmian widzi naprzykład....  — 
m ów ił  zdyszany powróciwszy do stryjaszka —  ot na 
miejscu dworu taki kurnik! at! nie to już co za n iebo­
szczyka, a le to dużo gadać at! może WPan do izdebki 
mojej ubogiej pozwoli,

To mówiąc weszli do kuchni i Kulczyński o tw orzył 
drzwi od izdebki szczupłej ale czystej, białej i sk ro ­
mnej, w której stare łóżko porządnie zasłane, kilka 
bohomazów na ścianie, kufer, oraz zegar z kuku łką  
całe sk ładały  sprzęty.

—  To Kulczyński jak  widzę na łaskawym  chlebie 
sobie siedzi —  rzek ł stryjaszek siadając na łóżku.

—  At! machnąwszy ręką z westchnieniem —  od­
rzek ł  stary —  ale WPan daruje że ja przy vVPanu u- 
siądę, bo nogi nie statkują.

I podpierając się laską, usiadł ostrożnie na ku- 
ferku.________  (d . c. n .)

Znany od lat k ilkunastu 
I B E -  Ł -  T f c r  M

na zawsze wygubiający nagniotki, bez niycia 
ostrych narzędzi,

N a b y ć  m o żn a  k a ż d e g o  cz a s u  w  sk ładz ie  ro z m a i to śc i  M. Ko­
n o p a c k ie g o ,  p rz y  ulicy K r a k o w sk ie -P rz e d m ie śe ie  w d o m u  
W a rs z a w s k ie g o  T o w arz y s tw a  D o b ro c z y n n o ś c i .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.” "
H. D r e zd .  K osobudzki  Emilian  a b .  z S o k o ło w a . - i— H. L ip  

K os ińsk i  W in cen ty  ob .  z G łuchkw ka .  H. Litew .  L ip iński  Na­
p o le o n  ob .  z R a d o m i a . — H. Ntem. Bojarsk i  Jó z e f  ob. z Ga- 
w a r to w a .  Z alew ski K saw ery  ob. z S ie ra d o w a .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
A nd ry ch iew icz  Aug. ob .  do  Sm u lsk a .  Lelew el  P ro t  ob- 

do  Woli Cygowskiój. O s trow sk i  Jó z e f  ob .  do Pu ł tu ska .  0 -  
k o ło w ic i  G us taw  o b .  do K o n s ta n ty n o w a .  Zło tn icki  JuljusZ 
o b .  do Zduńskić j  woli .   ______________________

TEATR WIELKI. Dziś: Trzeci akt opery Nabu- 
chodonozor. D w aj złodzieje.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Przebudzenie s it  
lwa. F loryna.____________

Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe 11.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 1.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 84ty
i P rzeg lądu  Handlowego.Rolnicze go i  Przem ysłowego

PR ZE W O D N IK  dla p rzyb yw ających  d# W a rsza w y  z  PROW INCJI I Z A G R A N IC Y
BAHOliETitA 

Termoinetra i probierze 
do gorzelni i cukrowni,

J. PIK, O płyk M. W a rsz a w y ,  Mio­
d o w a  Kr. 497b-

Dasęuerotypy
I  K IK M .IIA U A .

GtVVAR'fOWSKI, K ow y Świat  Nr. 
1245a.

y.VBUVliA LISIKU.

Bracia L ESSE R , p lac  Krasińskich 
Nr .547bc ( w  Gmachu St. T ea t ru ) .

l," ■ ■ 111 T l
I TOWARY ROSSYJSKIE.

STOMIN, K r . -P rz e .  Nr. 451 (doin 
R eslera) .

Bracia L ESSER , p rzy  p lacu  Kra­
sińskich  Nr. 1790.

SK W A R C O W , Senatorska  N. 451 
( d o m  R o e s l e r a ) .

Kolońjalnc T ow ary
I  WIKA.

DOBRYCZ, S e n a to r sk a  N r . 455/6 .  
KOELICHEN, D ługa  Nr. 565.
NICK!, Miodowa Nr. 482.
R E ICH , P rz e j a z d  N r .  644.
R IE D E L , N o w o - S e n a to r s k a  N r .  476c .  
RO E SLE R , E le k to r a  n Nr. 797. 
STA H N SK I,  N o w y - S w i a t  Nr. 1274. 
S Z O S T K IE W IC Z , K ra k . -P rz e d .  N r .379 .

HK1ĘGAIINIE.

B E RN STEIN , M iodow a Nr. 4 8 3 .  

F R IE D L E IN , S e n a to r s k a  Nr.  460. 

NATANSON, K r a k . - P r z e d .  Nr.  442.  

SENN EW ALD, M io d o w a  Nr. 481 .  

ZAWADZKI i W Ę C K l,  K r a k . - P r t .  415.  

LEON GLUCKSBERG, M iodowa Nr.497. 

O R G ELB R A N D T, Miodowa Nr.  495.  

LESSMAN, N o w in ia r sk a  Nr. 1769 .

. Łekarsko-chirurgiczne 
li CHEM1C1KNE UlHUHY.
| j .  PIK, O ptyk  M. W a rsz a w y ,  Miodo­

wa Nr. 4 9 7 b .

L A H IE R 1 '  i  FtUBy,
patentowana fabryka KRAU­

S E ,  B o n i f r a te rs k a  Nr. 2163 w p ro s t  
k o ś c i o ł a .

Główny śkład tychże KRAU-
• S E ,  M iodowa Nr. 484  w p r o s t  R z ą d u  

G u h e r ń j a lu e g o ,
IH A T E R JA C il 

i Utensylja malarskie.
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  

R ządu  G uberń ja lnego .

Mydła pachnące
F E n y i n i  « HOkRUTlKI.
KRAUSSE, M iodowa Nr. 484 w p ro s t  

R z ą d u  G u berń ja lnego .

\ t i t z i ; i t / . i A
miernicze i Niwelacyjne.

. PIK , O ptyk M. W a r s z a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497b.

Telegrafy elektru-magne- 
tyczne wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ma­

gnetyczne.

Nowości
DO STROJU DLA DAM.

KW IATKOW SKI, Miodowa Nr . 497c.  
8TUMM.ER, K rak . -P rzed .  Nr. 441.

IHEBLE.
HAUJBOLD, N o w O—Senatorska Nr. 476d.

Okulary, Perspektywy, Na* 
rzędzin Optyczne i Pizyczne, 

Lorynetki i Teleskopy,

J. PIK, O ptyk  M. W a r s z a w y ,  Miodo­
w a  Nr.  4 9 7b .

Układy \ó t  muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.  
FRIED L E IN , S e n a to r sk a  Nr. 460.  
SENN EW ALD, M iodow a Nr. 48 1 .

PIK, Optyk  M. W a rs z a w y  t Mio­
d o w a  Nr. 497b.

T A P IC E 1M H 1E  IIU B O T T
HAUBOLD, N . -S e u a te r s k a  Nr. 476<*

W I V A,

F U K IE R , S tare-M iasto  Nr. 46. 
GRtJNN, Miodowa Nr. 481.  
KRUPECKI, N-Swiat Nr. 1245  poć 

Kopernik iem.
W OLFIN, D ługa  Kr. 547a.

KELAJEVK HANDLE.
Bracia LESSER, p rzy  p lacu Krasić ' 

sk ich  Nr. 1790.
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